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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Nwmjat p ttjedynosy  * k a le rs y .
Turner poniedfcijtJkowy 4 halerz*

Wychodzi codziennie o g. 8 rnB« 
a ir poniedziałki i  dni poświ^t*- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabyoia: W adm inia tracyi, a i 
Bracka 1. 16, oraz we w szystkich 

biurach dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieozęt* 
wane nie podlegają opłaoie,

A dres na telegram y: N aprsói*  
K raków .

s&sa
P r a a iM er a ta  wynosi: W K r a k o w i *  (be* odsyłki): m iesięcznie 1 korona <50 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a d o c t a w j  d o  d o m u  dopłaca *ię 
m iesięczni* 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., roo*nie 
24 kor., - -  W N i e m  o z o e h: kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln ie  
12 franków. —* Za ka*d$ zm ianę ad resu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

0 g le « 9 « łi»  (insoroty) przyjm uje A dm in istrac ja  sa *ołatą od miejsca wiersza jedne 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) aa pierwazy r «  po 20 halerze następny p 
10 halerny. — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerz? 
kaidy ras. — Z&fcMJznifei (prospekty l. t. d .i przyjmuje się za cenę 2 kor. za 1<N
egzem plarz? d la  zaiAiejacowyoh. a i cor. ca 100 egzem plarz? dla miejscowych prenu 

.eratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 19 kwietnia.

Minister Hartei o gimnazyum 
cieszyńskiem.

„Czas* dla tem skuteczniejszego 
prowadzenia kampanii przeciw upań­
stwowieniu gimnazyum polskiego w 
Cieszynie postarał się o „interwiew" 
z ministrem oświaty drem Hartlem. 
Minister oświadczył, że byłby „wy­
jątkowo (sic!) wziął pod rozwagęu 
upaństwowienie oieszyńskiego gimna­
zyum, „ g d y b y  n i e  n a d a n o  t e j  
k w e s t y i  z n a c z e n i a  z g o ł a  i n ­
n e g o ,  j a k  to,  k t ó r e  w i s t o c i e  
ma,  i gdyby nie nasuwała się kon- 
sekweneya natury finansowej, wsku­
tek prawdopodobnego potem żądania 
upaństwowienia całego szeregu innych 
szkół. Pozostały zatem do wyboru 
dwie d rog i: Albo ustąpić wobec żą­
dań Koła i jednocześnie upaństw o­
wienie przeprowadzić, albo na razie 
odroczyć je  i podobnie, jak  w innych 
wypadkach, podwyższać subweneyę 
w miarę powstawania nowych klas i ro ­
snących przez to potrzeb. Nie jestem 
ja  wprawdzie ministrem politycznym 
i każdą szkołę w całej Austryi z równą

traktuję życzliwością, ale co do skut­
ków natychmiastowego upaństwowie­
nia ani na chwilę nie miałem wątpli­
w ości.

Zdaniem mojem, trzeba było w takim 
wypadku, w danych stosunkach, być 
przygotowanym na bardzo stanowczy, 
polityczny opór. Zresztą podobne przy 
rzeczenie z mej strony miałoby zna­
czenie bardzo małe, bo odpowiednia 
pozyoya w budżecie trsktowanaby 
była w izb ę jako przedmiot walki 
(Kampfposition) i z łatwością byłaby 
odrzuconą. “

Quod dcmonstrandum erat! To rozu­
mowanie ministra jest dla „Czasu" 
„ein gefundenes F ro ssen " . bo zwala 
ono winę nieupaństwowieuia gimna­
zyum cieszyńskiego n a  — ruch naro • 
dowy za jego u p a ń s tw o w ie n ie m ! A 
więc w c iągu  całego  j r, lat nie
upaństwowiono gimnazyum cieszyń­
skiego, bo nikt się o to nie upomi­
nał, a teraz nie upaństwowi się go 
dlatego, że się naród o to upomina. 
Oto logika słów ministra, k tó re  „Czas" 
radośnie światu obwieszcza, n ie  tając 
wcale swego zadowolenia z  tego, że 
rząd nic sobie nie robi z ruchu, ogar­
niającego cały kraj. „Czas", jako or­
gan Koła polskiego, ma istotnie po­
wód do radości. Koło polskie nigdy

nie zważało i nie zważa na to, co 
lud, co społeczeństwo mówi o jego 
polityce, tylko na to, co ministrowie 
o niej sądzą. Minister pochwalił tchórz­
liwe, antynarodowe stanowisko Koła 
polskiego. — ciesz się więc narodzie !

Koło chce więc nawet w sprawie 
gimnazyum wytrwać przy swej poli­
tyce „stania" i nie żądania niczego. 
Klerykalny lwowski „Przedświt" stwier­
dza wyraźnie, że K o ł o  d a ł o  k o ­
m e n d ę  s w o i m  o r g a n o m ,  a b y  
t ł u m i ł y  z a p a ł  d l a  s p r a w y  g i ­
m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o .

I  stało się też istotnie „po ukazu": 
„Gazeta narodowa" wzywa do zaprze­
stania wszelkiej akcyi w tej sprawie. 
„Czas" w łajdacki sposób rzuca na 
ruch za upaństwowieniem gimnazyum 
cieszyńskiego oszczerstwo że „pod po­
zorem obrony narodowości, na dzie­
siątkach wieców i w setkach, rezolu- 
cyj kultywowano najpospolitsze, b r u ­
d n e ,  e g o i s t y o z n e  i n t e r e s a " .  
A „Słowo polskie", które ciałem i du­
szą zaprzedało się Kołu polskiemu, 
aby p. Romanowicz mógł w Kole ro­
bić kary erę, traktuje z niesłychaną, 
zdradziecką perfidyą ruch za upaństwo­
wieniem gimnazyum cieszyńskiego: 
świadomie przekręciło i sfałszowało re- 
/olucye wiecu krakowskiego, podało

T ow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości I. iflaja!
KURT LASSWITZ.

JMa bańce mydlanej.
2)  
Zdawało mi się, że bańka mydlana 

rośnie i rośnie, a my zbliżamy się 
ku niej coraz bardziej. Okno, ławka, 
drzewa zacierały się i oddalały i sta­
wały się coraz bardziej nie wyraź ne- 
mi. Tylko wujaszek stał przy moim 
boku; aparat swój wetknął do kie­
szeni.

Teraz znikło zupełnie nasze dotych­
czasowe otoczenie. Niebo rozciągało 
się nad nami, jakby matowo-biały, ol­
brzymi klosz. Znajdowaliśmy się na 
błyszczącej powierzchni wielkiego, za- 
marzłego morza. Lód był gładki i ró­
wny, a mimo to zdawał się falować 
i ruszać. Tu i owdzie wznosiły się 
nad jego powierzchnią niewyraźne po­
stacie.

— Co się z nami stało ? — krzykną­
łem przestraszony. — Gdzie się znaj­
dujemy? Na lodzie?

— Na bańce mydlanej — odparł 
wujaszek z zimną krwią. To, co ci się 
wydaje lodem, jest niozem innem, jak 
.cienką osłonką wodną, która tworzy 
bańkę mydlaną. A czy wiesz, jak gru­
bą jest ta  warstwa? Wedle ludzkich 
miar wynosi jej grubość pięćtysięczną 
część jednego centyn :ra ; pięć tysię­
cy takich Warstw., eh jedna
na drugiej, da ra  ero jeden
centymetr.

Podskoczyłem n r w górę.
—■ Na miłość boską, wujaszku, nie 

żartuj. Czy prawdę m ów isz?
— Nie inaczej. Nie obawiaj się ty l­

ko niczego. W  stosunku do twoich o- 
becnych rozmiarów posiada ta  w ar­
stewka wody taką siły, jak  pancerz 
stalowy grubości 200 metrów. Za po­
mocą mikrogenu zmniejszyliśmy swo­

je ciała i wszystkie zmysły o sto mi­
lionów razy. Skutkiem tej przem iany 
jest bańka mydlana obwodu 40 cen­
tymetrów dla nas tak wielką, jak dla 
ludzi kula ziemska.

— A jakąż jest obecnie nasza wiel­
kość ? — spytałem z niedowierzaniem.

— Wysokość nasza wynosi sześć- 
dziesięoiotysięczną część milimetra. 
Nie zdołanoby nas odkryć najsilniej­
szym mikroskopem.

— Dlaczegóż jednak nie widzimy ani 
naszego domu, ani ogrodu, ani wo- 
góle ziemi?

— Wszystko to znajduje się poni­
żej naszego obeonego widnokręgu. Na­
wet jednak, gdy obrócimy się ku zie­
mi, nie ujrzymy nic, jak  tylko jej 
mdły odblask, gdyż z powodu naszej 
małości zmieniły się też i stosunki 
optyczne. Świat, w którym dawniej 
żyliśmy, jes t sto milionów razy więk­
szy i nie mamy z nim nic wspólnego.
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cyn iczn ie  d rw iące  i p e łn e  fałszów  sp ra ­
w ozdan ie  z w iecu w  Ł ańcucie, a  w p ro st 
n iecn y m  je s t  ju ż  k o m en ta rz  jeg o  do 
ro zw iązan ia  w iecu w  K ołom yi, gdzie 
Komisarz n ie  pozw olił k ry ty k o w ać  p o ­
lity k i K o ła  po lsk iego  i w iec rozw ią  
za ł, g d y  dr. T ry lo w sk i p rzeciw ko  n ie ­
leg a ln em u  p o stęp o w an iu  kom isarza w y 
s tą p ił;  to  w szystko  razem  św iadczy  n ie ­
zbicie, że „Słow o po lsk ie" s tan ę ło  w 
je d n y m  szeregu  z „C zasem " i „N aro- 
dów ką".

Je ż e li  K o ło  po lsk ie  chce kon ieczn ie  
p o p e łn ić  sam obójstw o po lity czn e , a je  
go  o rg a n y  w  tem  p rzedsięw zięciu  ta k  
dzieln ie  m u dopom agają , to  oczyw i­
ście n ic  n ie  m am y przeciw ko  tem u.

Śmiertelność w większych mia­
stach Austryi w r. 1900.

„Statistische Monatsschrift“ , urzędowe 
wydawnictwo c. k. centralnej komisyi s ta ­
tystycznej, przynosi w ostatnim zeszycie 
(II. i III.) zestawienie cyfr śmiertelności 
w większych miastach galicyjskich, z któ­
rego podamy tu kilka ważniejszych dat, 
głównie odnoszących się do Galieyi, Bu­
kowiny i Śląska.

I  tak na 10.000 mieszkańców wykazuj ą 
wypadków nieżywego urodzenia: Stanisła­
wów 10 6, Drohobycz 12-3, Tarnów 14 2, 
K r a k ó w  14-5, Kołomyja 15 0, Podgórze 
15-8, Sambor 16 2, Jarosław 17-5, T ar­
nopol 18 1, Przemyśl 19 0, Brody 19 '4 , 
Bielsko 19 '4 , Mor. Ostrawa 26 3, L w ó w  
27-5, Stryj 39 '8 , podczas gdy Insbruck 
tylko 4 3 ,  Salzburg 5*1, Opawa 6 0, Cie­
szyn 10-7, Wiedeń 11 '2 , Czerniowce 1 1 3 . 
Cyfra przeciętna dla całego państwa wy­
nosi 14'1. Z miast galicyjskich tylko S ta ­
nisławów i Drohobycz znajdują się poniżej 
tej cyfry, większość zaś miast galicyjskich 
dosięga tu niezwykle wysokich cyfr. N aj­
gorsze są pod tym względem stosunki ze

wszystkich miast austryackich: we L w o ­
w i e  i w S t r y j u ,  i to już od szeregu 
lat. W  stosunku zaś do dzieci żywo uro­
dzonych było wypadków urodzenia dzieci 
nieżywych w procentach: Drohobycz 2 '4 , 
Przemyśl 2 6, Opawa 2 '7 , Czerniowce 3 -2, 
Kraków 3'5 , Cieszyn 3 5, Podgórze 3 7 , 
Tarnów 3 7, Sambor 3 7, Jarosław  4-1, 
Kołomyja 4 3, Stanisławów 4 '6 , Tarno­
pol 5 -6, Mor. Ostrawa 5 -9, Brody 8  2, 
Lwów 11-3, Bielsko 12*1, Stryj 1 4 ‘3. 
We Lwowie rodzi się 5 razy, a w Stryju 
7 razy więcej nieżywyeh dzieci niż w Salz­
burgu !

O ile stosunkowo pod tym względem 
P o d g ó r z e  ma się najlepiej (na 1.000 
mieszkańców 4 1 ‘3 żywo, 14 '7  nieżywo uro­
dzonych dzieci), a wcale dobrze Drohobycz, 
Jarosław, Kraków, Przemyśl, Kołomyja i 
Tarnów, to Stanisławów, Cieszyn, Brody, 
Bielsko, Stryj, Opawa wykazują nieko­
rzystny stosunek, a najgorszy z całej Au­
stryi Lwów (21-6 żywo, 2 7 ’5 nieżywo 
urodzonych). Brody, Ołomuniec, Insbruk, 
Bielsko, Opawa, a zwłaszcza Stryj i Lwów 
mają deficyt życiowy w swej ludności.

Ś m i e r t e l n o ś ć  o g ó l n a  wynosiła 
na 1.000 mieszkańców:

ogółem nie licząc obcych
Stanisławów . 19-2 16-0
Bielsko . . 20 2 17 '4
Kołomyja . . 20 '7  18-7
Jarosław . . 2 1 2  2 1 1
Przemyśl . . 2 6 1  2 1 5
Tarnów . . 26 6 22 T
Czerniowce . 27 '3  23 '4
Stryj . 28 0  28-0
Brody . . . 2 8 2  2 i ‘2
Tarnopol . . 28 '3  24*3
Sambor . . . 2 9 '8  29 '8
Drohobycz . . 31-5 22 8
L w ó w  . . 31-7 27 5
Mor. Ostrawa . 32 3 26 O
K r a k ó w .  . 3 2 4  20 8
Cieszyn. . . 4 0 1  23 1

Na 100 zmarłych —  zmarło w szpita­
lach: W  Jarosławiu 2 8, w Drohobyczu 
1 5 1 , w Przemyślu 2 9 ’0, w Tarnowie 
30 '4 , we Lwowie 3 9 '9 , w Krakowie 55 2. 
Kraków posiada tu najwyższy procent ze 
wszystkich miast austryackich.

Ś m i e r t e l n o ś ć  d z i e c i  najniższa wr 
Stanisławowie (na 100.000 mieszkańców 
w pierwszym miesiącu życia zmarło 2, w 
pierwszym roku życia 22 8  dzieci), dość 
niska w Przemyślu, Jarosławiu, Drohoby­
czu, Samborze, Tarnopolu, we Lwowie, a 
największa w Stryju, gdzie na 10.000 
mieszkańców w pierwszym miesiącu życia 
zmarło 45 7, a w pierwszym roku życia 
1144 .

Jeżeli porównamy ilość dzieci zmarłych 
w pierwszym roku życia z ilością urodzo­
nych żywo dzieci, to stosunek wypadnie 
najpomyślniej dla Stanisławowa i Krakowa, 
najgorzej dla Lwowa i Stryja. Mianowicie 
na 100 dzieci zmarło w 1 roku życia: 
Stanisławów . 10 '3 Sambor . . 25 8
Kraków . . 13 '9 B rody . . . 2 8 ‘0
Podgórze . . 19‘0  Bielsko . . 29 7
Tarnów . . 20 '3  Tarnopol . . 3 4 -9
Przemyśl . . 2 0 7  Lw ów . . . 3 7 -3
Drohobycz . 2 1 1  Stryj . . . 4 7  4

Jeżeli przypatrzymy się śmiertelności 
dzieci do 5 roku życia, to dla Stanisła­
wowa pozostaje pomyślny stosunek, pogar­
sza się znacznie dla Krakowa i Podgórza, 
pozostaje niekorzystnym dla Lwowa, bar­
dzo niekorzystnym się staje dla Drohoby­
cza, a najniekorzystniejszym jest dla Stryja 

Sambora. Pod względem śmiertelności 
dzieci od 5 do 10 roku życia miasta ga­
licyjskie wykazują stosunek niekorzystny, 
najgorszy Stryj, Kraków, Drohobycz i S ta­
nisławów.

Im wyższy wiek znajdujemy w tabelach 
statystycznych, tem niższe cyfry śmiertel­
ności w miastach galicyjskich, jakkolwiek 
i tu Lwów i Kraków jeszcze dość znaczną 
śmiertelność wykazują.

M usisz się zadow oln ić  b ań k ą  m y d lan ą  
i n a  tem  koniec.

— J a  zaś dziw ię się, że w ogóle j e ­
szcze o d b ie ram y  w rażen ia  św ia tła , że 
n asze  zm y sły  d z ia ła ją  ta k , ja k  daw niej. 
Je s te śm y  te raz  p rzec ież  m niejsi, n iż  
d ługość  fa li św ie t ln e j; cząsteczki i a- 
to m y  m uszą  te ra z  n a  nas szczególnie 
oddziaływ ać.

— H m ! — rzek ł z uśm iechem  w u ­
ja szek . — Ozem żeż w łaściw ie są te  
fa le  e te ru  i a to m y ?  A b strak cy e , w y ­
m yślo n e  p rzez  ludzi d la  ludzi. T eraz , 
g d y śm y  zm aleli, zm n ie jszy ły  się w raz  
z  n am i w szy stk ie  m ia ry , a  w ięc i a to ­
m y. Cóż z re sz tą  m a ją  a to m y  w spó l­
n ego  z  w rażen iam i ? W ra ż e n ia  św ia tła , 
o iepła, sm aku, dźw ięku  p o zo sta ły  d la  
n a s  n iezm ien ione, tak ie  sa m e , ja k  
d a w n ie j ; ty lk o  ioh  ilościow e ro zm ia ry  
się zm n ie jszy ły , a le  m y  teg o  n ie  o d ­
czuw am y, bośm y tak że  zm n ie jszy li się. 
I  te ra z  są d la  n as  fa le  e te ru  i  a tom y  
ta k  m ałem i, ja k  p rzed tem .

W śró d  te j rozm ow y w ędrow aliśm y 
po  bań ce  m yd lane j i d o ta rliśm y  do 
m iejsca, z k tó rego  p rzeź ro o zy s te  p ro ­
m ien ie  b iły , ja k b y  fo n ta n n ą  w  górę .

W ów czas s trze liła  m i m yśl do g łow y, 
od k tó re j k rew  m i się w  ży łach  śc ię ła : 
a g d y b y  te raz  b a ń k a  p ę k ła ! G d y b y  
n as  te ra z  eksp lozya  w ody  rozdzieliła , 
g d y b y m  s tra c ił z oczu w u jaszb a  z j e ­
go m ik ro g en em ? K tó ż b y  m n ie  w ów ­
czas k iedyko lw iek  odszukał ? P o z o s ta ł­
bym  całe  żyoie d ro b n ą  ok ruszynką , 
w ielkośoi jed n e j sześćdziesięciotysięoz- 
nej części m ilim etra . L o sy  G u lliyera  
w  B ro b d ig n ak  b y ły b y  niczem , w obec 
m ojego straszn eg o  po łożenia. M oja 
żona, m oje b ied n e  dzieci! P odczas 
gd y  o p łak iw a ły b y  m o ją  s tra tę , m o g ły ­
b y  m n ie  w etohnąć  w  sw oje p łu ca , a 
w ted y  k rąży łb y m  w  ioh k rw i, jak o  
n iew id z ia ln a  b ak te ry a !...

—  W u jaszk u  — zaw oła łem  z ro z ­
p aczą  —  w róćm y do daw nej postac i, 
bo b ań k a  m y d lan a  p ęk n ie  lad a  chw ilę. 
Szczęście, że je szcze  n ie  p ęk ła , oho- 
ciaż chodzim y po n iej z dobrej pó ł 
g o d z in y !

— N ie trw ó ż  się chłopcze. B ań k a  
n ie  p ęk n ie  ta k  p rędko . N asza  m ia ra  
czasu  zm n ie jszy ła  się w raz  z nam i. 
To, co ci się te ra z  w y d a je  pó ł g o ­
dziną , je s t  w ed le  ziem skiego czasu

stum ilionow ą częścią m in u ty . N iechaj 
b ań k a  m y d lan a  unosi się  choćby  ty lk o  
przez 10 sekund  ziem skich, to  d la  n as , 
w  obecnej postac i, będzie  to  w iek iem  
całym . M ieszkańcy  b ań k i m y d lan e j 
ży ją , oczyw ista  rzecz, s to ty sięcy  ra z y  
szybciej, n iż  m y  te raz .

— D o b ry ś sobie w u jaszku . T w ie r­
dzisz w ięc, że b ań k a  m y d lan a  je s t  za ­
m ieszkaną ?

— N a tu ra ln ie , że m a m ieszkańców , 
i to  dość cyw ilizow anych . T y lk o , że 
ich  czas je s t  dziesięć b ilionów  razy  
szybszym , n iż  ludzk i, to  zn aczy , że 
odczuw ają  dziesięć b ilionów  ra z y  szy b ­
ciej, n iż  m y. T rz y  sek u n d y  n a  ziem i 
zn aczą  n a  b ań ce  m y d lan e j ty le , co 
m ilion  la t. Co p raw d a , m ieszkańcy  
b a ń k i m y d lan e j n ie  z n a ją  p o d z ia łu  n a  
la ta , po n iew aż  b a ń k a  n ie  ob raca  się 
ta k  reg u la rn ie , ja k  ziem ia. B ań k a , n a  
k tó re j sto im y , p o w sta ła  p rz e d  6 se ­
k u n d am i ; zn aczy  to  ty le , co dw a m i­
lio n y  la t. P rz y z n a sz , że w  ta k  d ług im  
okresie  czasu  m ogło  ju ż  po w stać  żyoie 
o rg an iczn e  i  cyw ilizacya. Z au w aży ­
łem  to  sam  n a  in n y o h  bań k ao h  m y­
d lan y ch . (O. d. n.)
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Ś m i e r t e l n o ś ć z p o w o d u  g r u ź l i ­
cy  największą jest z całej Austryi we 
L w o w i e  (na 10.000 mieszkańców 1 0 1 3  
wypadków), w C i e s z y n i e  (100 '6  wy­
padków) i w K r a k o w i e  (79 0  wypad­
ków).

Z a p a l e n i a  p ł u c  daleko więcej po­
chłonęły ofiar w miastach galicyjskich, niż 
w innych prowincyach.

K r u p  i d y f t e r y a  spowodowały naj­
większą ilość wypadków śmierci w Tarno­
wie i Samborze, w innych miastach daleko 
niższą.

O s p a  prawie wyłącznie w Galieyi gra­
suje. Śmiertelność z powodu ospy wyka­
zują: Lwów, Kraków, Brody, a najwyższą 
Podgórze; z miast w innych prowincyach 
Austryi jedynie tylko Aseh.

Kównież t y f u s  p l a m i s t y  jest spe- 
cyalnie galicyjską chorobą. Śmiertelność z 
powodu tyfusu plamistego wykazują: Lwów, 
Kraków, Przemyśl, Tarnopol, a najwyższą 
Drohobycz; w reszcie Austryi tylko Pola.

T y f u s  b r z u s z n y  najwięcej ze wszy­
stkich miast austryackich grasował śmier­
telnie w Krakowie, Samborze, Przemyślu 
i Drohobyczu.

G o r ą c z k a  p o ł o g o w a  także w G a­
licyi, a mianowicie w Kołomyi i Sambo­
rze, a z a k a ż e n i e  r a n w  Krakowie naj­
większy rekord osiągnęły.

C h o r o b y  z a k a ź n e  wogóle wywołały 
ze wszystkich miast austryackich najwię­
kszy procent śmiertelności w Krakowie, 
Samborze, Drohobyczu, Tarnowie, Podgó­
rzu, Przemyślu i Jarosławiu.

Zato śmiertelność z powodu u d a r u  
m ó z g o w e g o  w Galicyi bardzo niska. 
Na s e r c o w e  c h o r o b y  umierają jednak 
w Galicyi, zwłaszcza w Krakowie, daleko 
częściej.

W y p a d k ó w  ś m i e r e i  g w a ł t o w n e j  
(z a b ó js tw , sam obójstw ', n ieszczęśliw y ch  w y ­
p ad k ó w ) w y k a z u je  ty lk o  K ra k ó w  i L w ó w  
w ie lk ie  ilo śc i. C e n tra  g ó rn icz e  i fa b ry c z n e  
A u s try i  w y k a z u ją  tu n a jw y ż sz e  p ro cen ty .

Z tej urzędowej statystyki, której wy­
niki tu streściliśmy, wynika, że Galicya 
jest błogosławionym krajem śmiertelności 
i chorób wszelkiego rodzaju. Widocznem 
jest, że urządzenia sanitarne i opieka lekar­
ska są w Galicyi zupełnie niedostateczne. 
Galicya pod względem sanitarnym — śmiało 
można powiedzieć — stoi najniżej ze wszy­
stkich krajów austryackich.

W obronie wolności prasy.
Interpelacya posła Daszyńskiego i tow a­
rzyszów w sprawie konfiskaty artykułu  
Jego Ekscelencyi hrabiego Stanisława  
Tarnowskiego, profesora Uniwersytetu i 
prezesa Akademii umiejętności w Krakowie 
(wniesiona na posiedzeniu Izby posłów r1nia 

18 kwietnia 1901).

W kwietniowym zeszycie klerykalno-kon- 
serwatywnego „Przeglądu polskiegou w 
Krakowie zamieścił dr. Stanisław hr. T a r ­
n o w s k i ,  profesor Uniwersytetu, prezes 
krakowskiej Akademii umiejętności, poseł 
na sejm krajowy i prorektor Uniwersytetu, 
artykuł o nowych kierunkach w poezyi 
dramatycznej. W artykule tym znajduje 
się także następujący ustęp:

„Ekspiacya nie jest nowem odkryciem, 
wynalazkiem I b s e n a ;  na niej opiera się 
s t a r y  p r z e s ą d ,  k t ó r y  s i ę  n a z y w a  
M ę k ą  C h r y s t u s a  P a n a  i O d k u ­
p i e n i e m  ś w i a t a “.

Artykuł ten został następnie bez prze­
szkody przedrukowanym w numerze 81 
konserwatywnego „Czasu", a zacytowany 
tamże ustęp został przedrukowanym również 
bez przeszkody w numerze 97 „Naprzodu".

W trzy dni później pojawił się tenże 
nstęp w dosłownem brzmieniu w „Kuryerze 
lwowskim" i został przez c. k. prokura­
tora lwowskiego H e y d e r e r  a skonfisko­
wany za bluźnienie katolickiej religii.

Przez tę konfiskatę zwiększa się tylko 
brak bezpieczeństwa prawnego w dziedzi­
nie ustawy prasowej i zamięszanie w prak­
tyce prasowo prawnej tylko tem bardziej 
nieuleczalnem się staje.

Jeżeli się już najklerykalniejszych pisa­
rzy konfiskuje jako bluźnierców, to ustaje 
już wszelka wolność myśli. Nie podzielamy 
poglądów p. hr. Tarnowskiego i wstrzy­
mujemy się od wydania sądu o zacytowa­
nym ustępie, ale musimy w interesie ro­
zumnej wolności prasy zapytać:

Czy p. minister sprawiedliwości nie jest 
skłonnym samowolę c. k. prokuratorów w 
konfiskatach i prześladowaniach prasy u- 
krócić ?

Wiedeń, 18 kwietnia 1901.
Daszyński i towarzysze.

Sprawki Piaseckiego
przed sadem.

Dnia 19 b. m. w piątek rozpoczęła się 
przed ławą przysięgłych rozprawa przeciw 
tow. Szczepanowi K u r o w s k i e m u ,  jako 
b. redaktorowi „Kolejarza"; tow. Adamo­
wi M a t e j c e ,  jako odpowiedzialnemu re ­
daktorowi „Naprzodu", tudzież p. Zygm. 
M i k o ł a j s k i e m u ,  b. redaktorowi „Mie­
szczanina", o występek obrazy czci, po­
pełniony na osobie inspektora Piaseckiego, 
przez ogłoszenie drukiem szeregu notatek 
i artykułów, „kompromitujących" Piase­
ckiego, —  nadto przeciw tow. K u r o w ­
s k i e m u  o występek poniżania zarządzeń 
władz z § 300, popełniony przez artykuł, 
omawiający okólnik dyrekcyi krakowskiej.

Akt oskarżenia brzmi w streszczeniu 
następująco :

Szczepan K u r o w s k i ,  jako redaktor 
„Kolejarza", Adam M a t e j k o ,  jako re­
daktor „Naprzodu" i Zygmunt M i k o 1 a j- 
s k i ,  jako redaktor „Mieszczanina", dopu­
ścili się przeciw inspektorowi Feliksowi 
P i a s e c k i e m u  występku obrazy honoru 
z § 487 u. k., o który oskarża ich P ia­
secki. Nadto oskarża ich prokuratorya pań­
stwa o występek prasowy podburzania prze­
ciw władzom z § 800 u. k.

Prokuratorya objęła w tej sprawie obok 
swej 'unkcyi publicznej także rolę zastępcy 
oskarżyciela prywatnego. Motywa aktu o- 
skarżenia są pokrótce następujące: W nu­
merze 9 „Kolejarza" skrytykowano zarzą­
dzenie dyrekcyi kolejowej przeciw łapów­
kom w sposób naruszający § 800 u. k. 
Autor twierdzi, że to ządzenie świad­
czy o jezuickiej obłud jaką  pragnie
się naiwnym zamydlić e - aby może są­

dzili, że autor rozporządzenia chce rzeczy­
wiście* usunąć wstrętną korupcyę, jaka się 
zagnieździła na kolejach. Autor tego arty­
kułu wyraża oburzenie z powodu postępo­
wania władz kolejowych ze swymi pod­
władnymi, zarzuca kierującym czynnikom 
kolejowym obłudę i podstępne środki, j a ­
kich używają, by tylko wywieźć w pole 
podwładnych.

W  numerze 11 „Kolejarza" napisano: 
Od czasu, jak  Piasecki, s z e f  s z p i c l ó w  
i d e n u n c y a n t ó w ,  m a r n e  i n d y w i ­
d u u m ,  z b i r  p o l i c y j n y ,  n a j z w y ­
k l e j s z y  p o s i e p a k a ,  objął urząd na­
czelnika krakowskiej stacyi, s t o s u n k i  
s t a j ą  s i ę  c o r a z  w s t r ę t n i e j s z e ,  a 
u c i s k  i p r z e ś l a d o w a n i e  l u d z i  u- 
c z e i w y c k  c o r a z  b a r d z i e j  b e z ­
c z e l n e  i j ą t r z ą c e .  Z n i e n a w i d z o ­
n y  i p o g a r d z a n y ,  postępowaniem swo- 
jem wychował zbiorowisko mętów społe­
cznych, wyrzutków zdolnych już dzisiaj do 
wszystkiego; ulubieńcy jego z powodu 1 i- 
z u ń s t w a  i s z p i e g o s t w a  d o p u ­
s z c z a  j ą  s i ę  n a j g o r s z y c h  o s z u s t w ,  
a o n  i c h  r a t u j e .

Podobnej treści artykuły umieścił „Ko­
lejarz" w dalszych numerach, oraz „Na­
przód" i „Mieszczanin". I  tak pisał „Mie­
szczanin*, że inspektor Piasecki obchodzi 
się z personalem kolejowym, jak  ekonom 
z parobkami wiejskimi, a w ordynarności 
przechodzi kaprala pruskiego, że proteguje 
złodziei, że krzywdzenie ludzi dla własnej 
karyery stało się u tego kacyka najmil­
szym sportem; że czterech konduktorów 
za czasów naczelnikostwa Piaseckiego do­
stało obłędu z powodu prześladowania, a 
jeden z konduktorów rzucił się z tego po­
wodu pod koła pociągu.

Trybunałowi przewodniczy radca T u r o -  
w i c z, jako wotanci zasiadają radcy U r- 
s e l  i W a w r a u s c h .  Oskarża prokurator 
T r z a s k o w s k i ,  jako oskarżyciel publi­
czny (§ 300 u. k.), oraz jako zastępca o- 
skarżyciela prywatnego Piaseckiego (§ 187 
u. k ), który siedzi z kwaśną miną przy 
stole obrońców.

Bronią tow. K u r o w s k i e g o  dr L a n ­
d a  u, tow. M a t e j k ę  dr H e s k i ,  p. Mi­
kołajskiego dr M e i s e l s  (z urzędu).

Przy osobnym stoliku, obok ławy przy­
sięgłych, siedzi dr W r ó b e l ,  nadkomi­
sarz kolejowy i skrzętnie notuje przebieg 
rozprawy.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia o- 
brońca dr H e s k i  obszernie motywuje 
wniosek na w y k l u c z e n i e  p r o k u r a ­
t o r a  w t y m  p r o c e s i e ,  o i l e  t e n ż e  
w y s t ę p u j e  w c h a r a k t e r z e  o s k a r ­
ż y c i e l a  p u b l i c z n e g o  (§ 800 u. k.), 
gdyż przy tej samej rozprawie po myśli 
§ 75 proc. kar. n ie  m o ż e  b y ć  p r o k u ­
r a t o r e m  z a s t ę p c a  p r y w a t n e g o  
o s k a r ż y c i e l a .

Prokurator, jako oskarżyciel publiczny, 
musi d o c h o d z i ć  p r a w d y  n a  k o ­
r z y ś ć  o s k a r ż o n e g o ,  m u s i  e w e n ­
t u a l n i e  w n i e ś ć  z a ż a l e n i e  n i e w a ­
ż n o ś c i  n a  k o r z y ś ć  o s k a r ż o n e g o  
(§ 282 pr. k.), a do tego wszystkiego za­
stępca oskarżyciela prywatnego nie ma ani 
o b o w i ą z k u ,  ani p r a w a .

Trybunał po naradzie odrzucił ten wnio-
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sek, gdyż n ie  m o ż n a  u w a ż a ć  p r o ­
k u r a t o r a  j a k o  p r y w a t n e g o  z a ­
s t ę p c ę  i m a n d a t a r y u s z a  p. P i a ­
s e c k i e g o .

Po przeczytaniu aktu oskarżenia nastą­
piło przesłuchanie oskarżonych.

Jako pierwszy przesłuchanym zostaje
Tow. Szczepan Kurowski.

Do winy się nie poczuwa, artykułów nie 
pisał i nie podawał do druku, gdyż wów­
czas nie był w Krakowie, mimo to jednak 
przyjmuje całą odpowiedzialność i będzie 
prowadził dowód prawdy na treść wszy­
stkich artykułów.

Co do treści pierwszego artykułu p. t. 
„Poroniony płód", twierdzącego, iż na ko­
lejach zagnieździła się korupcya, przytacza 
tow. K u r o w s k i ,  jako świadków, Józefa 
P i l a w s k i e g o ,  nadkonduktora i Herma­
na P o l a k a ,  nadkonduktora, na dowód, 
iż oni po każdej turze b i o r ą  ł a p ó w k i  
o d  s w y c h  p o d w ł a d n y c h .  Na udowo­
dnienie twierdzeń, iż Piasecki wprowadził 
korupcyę i system szpiclostwa, a prześla­
duje i szykanuje kolejarzy, prosi oskarżo­
ny o zarekwirowanie z dyrekcyi kolejowej 
aktów dochodzenia dyscyplinarnego przeciw
S. Kowalikowi. Dalej na udowodnienie, iż 
Piaseeki zmusza podwładnych do szpiego­
wania kolegów, iż wskutek tego zagnie­
ździł się system donosicielstwa, tak, iż P ia ­
secki sam się chw alił, że wie, co robią 
żony kolejarzy (wesołość), wnosi obwiniony 
na odczytanie interpelacyi posła Daszyń­
skiego, wniesionej w r. 1900 w parlamen­
cie, w sprawie nadużyć popełnionych przez 
Piaseckiego, dalej na wezwanie całego sze­
regu świadków.

Na pytanie dra L a n d a u a  tow. K u ­
r o w s k i  przytacza fakta na to, iż P  i a 
s e c  k i  namawiał niektórych kolejarzy, by 
zapisywali się do stowarzyszenia zawodo­
wego i denuncyowali kolegów, (Piasecki 
kryje twarz w papierach, udając, że czyta), 
dalej opowiada, iż Piasecki prześladował 
tych, którzy nie chcieli odgrywać roli szpie­
gów.

P. Zygmunt Mikołajski
do winy się nie poczuwa, autorem nie jest, 
ofiaruje jednak dowód prawdy. Kolejarze 
żalili się w redakcyi na postępowanie Pia 
seckiego, do dyrekcyi z tą  sprawą udawać 
się nie mogli, gdyż „kruk krukowi oka 
nie wydziubie".

P r z e w :  Proszę nie obrażać władzy.
Następnie przytacza p. M i k o ł a j s k i  

szczegółowe fakta na treść artykułów w 
„Mieszczaninie".

W  czasie przemówienia p. M i k o ł a j ­
s k i e g o ,  zausznik Piaseckiego Z e g a r -  
t o w s k i  hałasuje na sali, za co został 
przez klucznika wyprowadzanym.

Tow. Adam Matejko
do winy się nie poczuwa Notatki W „Na­
przodzie" wzięte były z „Kolejarza", przy­
łącza się do dowodu prawdy, ofiarowanego 
przez tow. Kurowskiego.

Po przesłuchaniu oskarżonych wnosi o- 
brońca dr. H e s k i  na odroczenie rozpra­
wy celem przeprowadzenia dowodu prawdy, 
a w szczególności wnosi także na prze­
słuchanie tow. Ignacego D a s z y ń s k i e g o .  
Wniosek ten poparty przez p. M i k o ł a j ­
s k i e g o  znalazł przeciwnika w p. proku­

ratorze, który wyraził obawę, iż tow. Da­
szyński będzie mówił o „faktach oderwa­
nych* i wyrażał swe „poglądy". Trybu­
nał uchwalił dopuścić dowód prawdy i zgo­
dził się na p'zesłuchanie tow. D a s z y ń ­
s k i e g o  i w tim  ce!u rozprawę odroczył.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w  Jarosławiu.

W  n ied z ie lę  d n ia  14 b. m . odbyło  się  w 
lo k a lu  s to w a rz y s z e n ia  ro b o tn ic ze g o  „ Z g o d a "  
p o u fn e  z g ro m a d ze n ie  ro b o tn ik ó w  w sze lk ic h  
zaw odów , p rz y  u d z ia le  oko ło  2 0 0  o b ecnych . 
O p o trz e b ie  o rg a n iz a e y i  p rz e m a w ia ł tow . 
S e r w i n ,  a  o p o ło żen iu  ro b o tn ik ó w  i z n a ­
czen iu  1 M a ja , p rz e m a w ia ł to w . Ż o ł n i e r z  
z  P r z e m y ś l a .

P o  p rzem ó w ien iu  je sz c z e  in n y ch  m ó w ­
ców , u ch w alo n o  ro z w in ąć  e n e rg ic z n ą  a g i-  
ta c y ę  z a  św ięcen iem  1 M a ja , o ra z  w  p r z y ­
sz ły  ty d z ie ń , 2 1  b m ., odbyć lu d o w e  z g r o ­
m ad z en ie , w  sp ra w ie  p o w ia to w ej K a sy  cho­
ry , h  i w  sp ra w ie  1 M a ja .

Z sali sądowej.
Wybór „demokraty" Doboszyńskiego.

Dnia 18 bm. odbyła się w M e d e n i c a c h 
(pow. Drohobycz) rozprawa karna przeciw 
tow. Witoldowi R e g e r  o w i  o przekro­
czenie z § 496 u. k. i przekr. ust. z 17 
grudnia 1867 r. art. Y, których dopuścić 
się miał po wiecu wyborczym w Medeni- 
cach, przez wyszydzanie w karczmie wobec 
chłopów władz sądowych i poszczególnych 
urzędników, jakoteż przez grożenie, że w 
razie presyi przy wyborach, będzie ciężki 
z „panami" porachunek.

Na rozprawę stawił się tow. Reger oso­
biście, w mundurze żołnierza obrony kraj., 
w asystencyi sierżanta wojskowego, jako 
„Begleitera". Rozprawę prowadził sekre­
tarz sądu p. K n l c z y c k i ,  prokuratoryę 
zastępował spensyonowany wachmistrz żan- 
darmeryi. Początkowo oskarżenie miało for­
mę zbrodni z § 66 i w tym też kierunku 
toczyło się śledztwo. Denuncyantem był 
Sische S t e r n b a c h  i Juda S t e r n b a c h ,  
szynkarze z Medenie i znane pijawki li­
chwiarskie, trudniące się wykupywaniem 
pieniężnych pretensyj, ciążących na chło­
pach, których następnie licytują. Denun- 
cyacya dotyczyła także czterech księży ru­
skich i dwóch włościan, których na czas 
wyborów chciano zrobić nieszkodliwymi.

Tow. R e g e r  zapytany, czy poczuwa 
się do winy, oświadczył: Całe doniesienie 
od początku do końca jest skłamane. Wiem, 
że donosicielem był szynkarz Sternbach i 
że uczynił to nie z własnej inieyatywy, ale 
w interesie kandydatury „komitetu central­
nego". Jest to niestety odwieczny system 
walki z opozycyą przy wyborach. Powo­
łuję się na świadectwo szeregu księży i 
włościan, którzy aż do mego wyjazdu z 
Medenie byli obecni przy mnie, żem z w y­
jątkiem wygłoszonej mowy na wiecu, ani 
jednem słowem nie wspominał o władzach 
galicyjskich.

P o  tem  p rz e s łu c h a n iu  z a rz ą d z i ł  s e k r . p . 
K u l c z y c k i  p rz y w o łan ie  św ia d k ó w  i o k a ­
z a ła  się  rz ec z  d z iw n a , że  a n i je d e n  z  de- 
n u n e y a n tó w  n ie  s ta n ą ł .  P r o k u r a to r  w obec 
teg o  z a ż ą d a ł  o d ro c z e n ia  ro z p ra w y  i p o w o ­
ła n ia  pod  ry g o re m  p rz y m u so w eg o  d o s ta ­

wienia i grzywny 50 koron świadków do 
następnej rozprawy. Z wnioskiem tym zgo­
dził się oskarżony, powołując ze swej stro­
ny na odwodowych świadków włościan Mi­
chała M e l n y k a  i G r e k a  z Jakubowej 
Woli, oraz tow. Juliana R y  c h i i c  ki  e g o 
z Przemyśla. Sędzia przychylił się do ołra 
wniosków z tem, że przesłuchanie Rychli­
ckiego zarezerwuje aż po przesłuchaniu 
Melnyka i Greka.

Na tem rozprawę odroczono.

KRONIKA.
K alendarzyk  historyczny. 20 kw ie­

tn ia . 571. N arodziny M ahom eta. — 1652. Krom- 
well dyktatorem . — 1810. Pow stan ie  w K o­
lum bii.

Uniw ersytet ludow y w  K rakow ie.
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w  sali Nowo- 
dw oiskiej b. g im nazyum  św. Anny (ulica św. 
A nuy 1. 12) w ykład  p. A dam a S i e d l e c k i e ­
g o :  „Duchowe pielgrzym stw o Słow ackiego".

Dzi& w  tea trz e : „Praw o do życia", s z tu ­
k a  w  3 ak t. R o berta  Bracco (nowość). Początek  
o godz. 7 ‘/j.

N iedziela: „W esele", dram. w 3 ak tach  St. 
W yspiańskiego (po raz  9).

Skutki interpelacyi. Na jednem z osta­
tnich posiedzeń przedświątecznych wniósł 
tow. poseł Daszyński interpelacyę w spra­
wie położenia robotników zatrudnionych w 
krakowskich magazynach wojskowych. In­
terpelacyę tę przedrukowaliśmy przed ty ­
godniem w „Naprzodzie".

Skutkiem tej interpelacyi nadeszło do 
krakowskiej komendy pismo z ministeryum 
wojny, nakazujące zbadanie dat, podniesio­
nych w interpelacyi i usunięcie najbardziej 
krzyczących nadużyć. W  myśl tego pole­
cenia zwróciła się tutejsza intendantura 
wojskowa do kilku przedsiębiorców z za­
pytaniem, jakie są warunki przeciętne pra­
cy i płacy w Krakowie i czy zachowywa­
nym bywa 14-dniowy termin wypowie­
dzenia.

0 gimnazyum polskie w  Cieszynie.
Burmistrz przemyski, „demokrata" Dwor­
ski, zdecydował się przecież w końcu zwo­
łać wiec w sprawie gimnazyum cieszyń­
skiego. Decyzya p. burmistrza nastąpiła 
po notatce w „Naprzodzie". P . Dworski, 
naciskany przez członków komitetu, posta­
nowił wreszcie pokazać, że się nie boi i 
zwołał wiec na niedzielę 21 bm. na godzi­
nę 8 popołudniu.

Listy ks. Letusa Olszewskiego dostały 
się do „Monitora" następującą drogą: W ła­
ścicielką tych listów była p. Julia Tliu- 
men, żona Feliksa Tiiumena, aresztowanego 
za malwersacye w „Unio catholica". Pani 
Thumenowa chciała te listy, stanowiące 
broń przeciw Olszewskiemu, ogłosić w pra­
sie i zwracała się pośrednio do „Naprzo­
du". Otrzymawszy, z łatwo zrozumiałych 
powodów, odmowną odpowiedź, udała się 
de p. B r e i t e r  a, który od śmierci J a ­
ckowskiego porzucił skandale finansowe i 
wziął się do wywlekania na światło dzien­
ne korespondencyj miłosnych. P . Breiter 
przyjął więc z wdzięcznością ofertę pani 
Thumenowej i „pożyczył* jej za to 2000 
koron na kaucyę, potrzebną do uwolnienia 
męża z aresztu.

Ks. Olszewskiego nie bronimy wcale i 
owszem, będziemy mieli wkrótce sposobność 
odsłonić jego machinacye polityczne, ale
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przeciw sposobowi, w jaki występuje p. 
Breiter, musi zaprotestować każdy uczciwy 
człowiek. Nie jest to zresztą pierwszy czyn 
p. B re itera ; przypominamy np. owe cyni­
czne, wstrętem przejmujące „odpowiedzi 
redakcyi" o romansach nauczycielek.

Z teatru komunikują nam: W  3-aktc- 
wej sztuce Roberta Bracco „Prawo do ży­
cia" (Diritto del vivere), która dziś graną 
będzie po raz pierwszy, główną męską rolę 
odegra p. Zawadzki, inne wybitne i wa­
żniejsze role wykonają panie: Ordonówna, 
Senowska, Wójcicka, Czechowska Jadwiga. 
Panowie: Jednowski, Zelwerowicz, W alew­
ski, Przybyłowicz, Stępowski, Wójcicki, 
Puchalski i inni.

„Chór robotniczy". Przypomina się 
członkom dzisiejszy występ na wieczorku 
Lassala w Stow. „Braterstwo" (przy ulicy 
Józefa Nr. 12).

Dla dyetaryuszów sądowych jak  co­
rocznie, tak i w tym roku przyszła z W ie­
dnia pewna kwota do rozdziałn. Już w lu­
tym deputacya dyetaryuszy prosiła JE . 
Czyszczana o przyspieszenie tej sprawy, 
jednakże p. Malinowski, dyrektor urzędów 
pomocniczych, do tej chwili polecenia JE . 
Czyszczana nie wykonał. W  innych urzę­
dach zapomogi dla dyetaryuszy już wypła­
cono, tylko w sądzie, gdzie ludzie ci są 
najwięcej obciążeni pracą i odpowiedzial­
nością, nic dla nich nie zrobiono. Sądzimy, 
że JE . Czyszczan nie dopuści, by tak pie­
kącą sprawę odwlekano w nieskończoność 
i poleci p. Malinowskiemu bezzwłoczne 
„zreferowanie" sprawy zapomogi dla dyeta­
ryuszy okręgu krakowskiego.

Przejście na prawosławie. „Gazeta 
Narodowa" donosi: „W  Susznie, w powie­
cie Kamionka Strumiłowa, tuż nad grani­
cą rosyjską, 40 ruskich włościan zgłosiło 
przejście na prawosławie. Powody mają być 
politycznej natury. K o n sy s to rz  metropoli­
talny polecił dziekanowi, aby natychmiast 
udał się do Suszna i starał się sprawę tę 
załagodzić".

W artoby też dowiedzieć się, jakie p rz y  
czyny „politycznej natury" skłoniły chło­
pów do przejścia na prawosławie i w czem 
polegała czynność „łagodząca* p, dziekana. 
Podejrzywamy bardzo, że jakieś brudy kle - 
rykalne były wodą na młyn moskalofilski.

Po roku powodzi. Z Podkarpacia do­
noszą nam: Smutno wygląda ziemia dro-
kobyeka po zeszłorocznej klęsce powodzi. 
Drogi w całem powiecie podarte w kawał­
ki, ociekają wiosenną wodą, jakby z ran 
niewygojonych krwawiły; mosty pozrywa­
ne, namułem oblepione podpory kamienne 
i belki przypominają oczom, że okropny 
huragan , jak  wojna, przeszedł przez ten 
smutny kraj nędzy, a długie szeregi w zie­
mię wrytych drzew i powalonych chat wie­
śniaczych świadczą, że niezdolen jest ten 
biedny lud podnieść się z pod przygniata­
jącego go nieszczęścia.

Smutno jest, bardzo smutno na ziemi 
drohobyekiej! Z melancholijnych twarzy 
chłopa rusińskiego znikły resztki tej smę­
tnej wesołości górala podkarpackiego, któ­
rą ten lud podbija serca stykających się z 
nim, a czoła ich pokryły chmury bole­
snego zwątpienia i zdania się na łaskę lo­
su. Niemal wszystkie obory stoją pustkami,

bydło padło dla braku paszy, lub je za­
brał egzekutor za podatki, chlewy wypró­
żniły „wyborcze noże*... i nędza w całej 
potędze, strojna w szaty tyfusu głodowe­
go, suchot, nieżytu jelit, czerwonki rozgo­
ściła się po rzadkich siołach i przysiółkach 
hucułów.

Prawie codziennie dzwony cerkiewek sku­
piają wiernych u wrót cmentarzyków wiej­
skich na obrzęd śmiertelnych godów i co­
dziennie jeden góral więcej idzie na wie­
czny spoczynek tam, gdzie niema powodzi, 
egzekutorów, gdzie tyfus głodowy nie do­
ciera. Mówili ludzie , że aż z Wiednia 
przyjdą góralom pieniądze na tatarkę i pę­
cak, by z głodu mrzeć nie potrzebowali, a 
górale łatwowierni uwierzyli i płacili pa­
nom wójtom i pisarzom po 2 i po 4  ct., 
aby na listach dotkniętych klęską ich umie­
ścić, a nawet stawiali na pomyślność spra­
wy krzyże po drogach, kupowali świece do 
cerkwi, na msze dawali za „dobrych pa­
nów* i wszystko za dam o! Pytano gó­
ra la , czyś dostał zapomogę?, zaciął zęby, 
łzy otarł rękawem i odrzekł: „ z a  n a s z i j  
h r o s z i  g r a f  D z i e d u s z y c k i  i szla- 
ehtycz D o b o s z y ń s k i  s e d y t  w R a d i  
d e r ż a w n e j !

Złoto płynie milionami za granice kraju, 
potentaci nafciarzy budują pałace, szcze­
rym złotem każą obciągać parkany pała­
ców swoich, z marmuru budują stajnie ko­
niom swoim, a lud pokotem rzuca głód o 
ziemię i dziwić się należy, że góral po­
wiada: „ K a ż ą  c h o r ą  n a  z a r a z ę  c h u ­
d o b ę  w y b i j a ć ,  n i e c h a j  p o z w o l ą  
c h o r e  d z i e c i  z a b i j  ać.  M y d l a n i c h  
j a d ł a  n i e  m a m y ! * .

Docałował 8ię. Z P r z e m y ś l a  dono­
szą nam, że w tamtejszej® semiuarynm 
żeńskiem profesor tegoż seminaryum P r z y ­
b y l s k i ,  jeden z filarów katolicko-narodo­
wych, straszny czuł popęd do całowania 
uczenie, bez względu na wiek. Sport ten 
uprawiał dość długo, aż natrafił na jedną 
z uczenie, nazwiskiem S., która oburzona 
tem postępowaniem pedagoga, wniosła za 
żalenie do dyrektora. Pomimo wysiłków, 
by sprawę zatuszować, zjechał delegat k ra­
jowej rady szkolnej i przeprowadzi? śledztwo. 
Nie pomogły tłumaczenia się pedagoga, że 
całusy były nie miłosne, lecz tylko „ojcow­
skie". Pan profesor został wydalonym...

Gwóźdź w  pieczywie, o porządkach, 
jakie panują w piekarniach krakowskich, 
już nieraz wspominaliśmy, zwracając na 
nie uwagę władzy przemys Niestety, 
władze zachowały się wobec lej kwestyi, 
będąeej kwestyą zdrowia mieszkańców, z dzi­
wną obojętnością. W  tych dniach zaszedł 
wypadek, który podnoszone przez nas sto­
sunki w piekarniach nadzwyczaj jaskrawo 
ilustruje. W  poniedziałek d. 15 bm. robo­
tn ik  krawiecki G u t e n s t e i n  kupił sobie 
na śniadanie placek p o c h o d z ą c y  z p ie ­
k a r n i  M o r g e n b e s s e r a  W  placku 
tym z n a l a z ł  on  g w ó ź d ź  wówczas, 
gdy część tegoż do ust włożył. Nie potrze­
bujemy dodawać, iż Gutenstein przypadko­
wo tylko uniknął niebezpieczeństwa , gro­
żącego przez połknięcie gwoździa.

Paderewski we Lwowe. Dnia 27 maja 
przyjeżdża do Lwowa Paderew ski, celem 
kierowania osobiście osta niem! próbami

skomponowanej przez się opery „Manru". 
Trzema pirfrwszemi przedstawieniami tej o- 
pery będzie dyrygował kompozytor osobi­
ście. Układ ze śpiewakiem Bandrowskim 
został już definitywnie zawarty, z panną 
zaś Korolewiczówną i p. Didurem układy 
są w pełnym biega. ’ Termin premiery „Man­
ru", jak  na razie, oznaczono na dzień 5 
czerwca rb. W ystawa opery przewyższy 
wszelkie oczekiwania.

Baczność robotnicy krakowscy. Ko­
mitet majowy urzęduje c o d z i e n n i e ,  w 
sali Związku stowarzyszeń robotniczych, 
ul. Floryańska 49, od godz. 7 do 8  wie­
czorem. W  tych godzinach można wpisy­
wać się do komitetu.

Konfiskata. Wczorajszy numer poranny 
„Naprzodu", z czwartku, został skonfisko­
wany za przytoczony w art. „Nowa pa­
nama klerykalna* d o s ł o w n i e  z pism 
lwowskich ustęp, opisujący scenę między 
prokuratorem Heydererem a ks. Mardyro- 
siewiczem. T e n  s a m  u s t ę p  czytał już 
p. D o l i ń s k i  w t e m s a m e m  b r z m i e ­
n i u  d o s ł o w n e m, we środę wieczorem 
w „Nowej Reformie", lecz d o p i e r o  n a  
d r u g i  d z i e ń  r a n o  wydał mu się on 
„ w y s t ę p n y m "  w N a p r z o d z  e. —  
J e s t  t o  j u ż  94 k o n f i s k a t a .

Tram waj elektryczny w  Krakowie. 
We czwartek dnia 18 b. m. obradowała 
sekeya ekonomiczna Rady miasta pod prze­
wodnictwem r. m. Domańskiego i na wnio­
sek przewodniczącego, jako sprawozdawcy 
komisy! tramwajowej, uchwaliła s t a n o w ­
czo żądać, e w e n t u a l n i e  z m u s i ć  dy- 
rekeyę tramwaju elektrycznego w Krako­
wie do przywrócenia dawnego przystanku 
kolei elektrycznej na ulicy Karmelickiej u 
wylotu ulic Batorego i Graniczuej, jako 
bardzo potrzebnego dla publiczności, jeż­
dżącej tramwajem na linii Rynek— Park 
krakowski.

Nowa panama klerykalna.
Lwów, 19 k w ie tn ia . (Telefonem ). M ię­

dzy  w ekslam i ks. M ardyrosiew icza  
z n a j d u j ą  s i ę  t a k ż e  w e k s l e ,  
p o d p i s a n e  d l a  t u t .  k l e r y k a  1- 
n e g o  d z i e n n i k a  „ P r z e d ś w i t " ,  
k t ó r e  t o  p i s m o  k s .  M a r d y r o -  
s i e w i c z  h o j n i e  w s p i e r a ł .

S ąd zą  pow szechnie , iż  defraudaoye 
w b an k u  „P iu s  m ons" o d b i j ą  s i ę  
s i l n i e  n a  „ P r z e d ś w i c i e " .

O sposobach p o p e łn ian ia  defrauda- 
oyi św iadczy  n p . znalez iona  w  kasie  
bankow ej książeczka w k ładkow a K asy  
oszczędności, op iew ająca  n a  12.000 K , 
podczas g d y  n a  książeczkę tę  w łożo­
no  za ledw ie  200 złr. F a łsz e rs tw a  do ­
konano  w  te n  sposób, że n a  końcn 
sum y „200“ dop isano  „0“ —  p rzed  
n ią  w staw iono  „1“ i sum a w zrosła  o 
sześćdziesią t razy .

W czoraj sędzia śledczy  Z a w a d z ­
k i  p rzesłuch iw ał ks. M ardyrosiew icza  
p rzez  k ilk a  godzin . O skarżony  w y p ie ­
ra ł  się początkow o zeznań , w  p ie rw ­
szej chw ili dobrow oln ie  p rzed  p ro k u ­
ra to rem  poczyn ionych . O sta teczn ie  j e ­
d n ak , p rz y p a r ty  do m uru , poozyn ił 
oskarżony  obszerne  zeznan ia . P rzęsłu -
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ch iw an ie  jeg o  trw ało  k ilk a  g o d z in  i 
dało  o b s z e r n y  m a t e r y a ł  d o w o ­
d o w y .

O pow iadają, w  m ieście, jak o b y  ks. 
K asp ro w icz  z C zerniow ic nad esła ł czek 
n a  300.000 K  n a  p o kryc ie  d e frau d a  
cy i ks. M ardyrosiew icza.

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej Rady miej 

sklej z dnia 18 kwietnia. Odczytano pi­
smo drobnych handlarzy węgla o zniesie­
nie miejskiego składu węgla, prezydent o- 
desłał je do komisyi węglowej.

Dr K o h n domaga się, aby komisya 
węglowa wraz ze sprawozdaniem z tego 
wniosku złożyła także sprawozdanie ze 
swych czynności.

Prezydent F r i e d l e i n  zawiadamia, że 
komitet Muzeum narodowego kooptował 
pp. Leonarda Lepszego, Jerzego hr. My- 
cielskiego i Konstantego Górskiego.

Przeciw  klerykalnemu fanatyzmowi.
Dr S e i n f e l d :  „Wielmożny Pan P re­

zydent jest równocześnie przewodniczącym 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej. Na tej 
podstawie ośmielam się zwrócić uwagę na 
artykuły „Słowa polskiego" z dnia 7 kwie­
tnia br. pod napisem „Ks. katecheta bije", 
„Naprzodu" z dnia 9 i 11 kwietnia pod 
napisem „Fanatyczny klecha" i „Arbeiter 
Zeitung* z dnia 9 kwietnia pod napisem 
„Galizischcr Unterricht". Z artykułów tych 
wynika, że katecheta szkoły św. Wojcie­
cha ks. Dębowski podczas nauki religii 
miał pobić pięściami i laską ucznia lY-tej 
klasy Taborowskiego za to, że przyjaźnił 
się z kolegą żydem i że przy tej sposo­
bności miał wyrazić się o żydach, że nie 
są ludźmi, tylko potworami, wyrodkami 
ludzkości, grożąc każdemu uczniowi naj- 
surowszemi karami, gdyby się odważył 
przestawać z żydami. Taborski wątły chło- 
pczyna, cierpiący w dodatku na epilepsyę, 
ma być od tego czasu chory. Zapytuję 
W Pana Prezydenta, czy wobec tych arty­
kułów nie uważa za stosowne zarządzić 
dochodzenia urzędowego celem zbadania 
faktów przez pisma podanych. Zdaniem 
bowiem mojem sprawa ta , która poruszyła 
opinię publiczną i wywołała oburzenie wszy­
stkich ludzi dobrej woli, powinna być na­
leżycie zbadana i wyświecona. W  szcze­
gólności zapytuję W Pana Prezydenta, czy 
w razie sprawdzenia tych faktów zarządzi 
usunięcie ks. Dębowskiego ze szkoły z po­
wodu braku kwalifikacyi do piastowania 
szczytnego urzędu nauczyciela i katechety".

P r e z y d e n t  w odpowiedzi oświadcza, 
że już wydał polecenie zbadania tej spra­
wy inspektorowi szkolnemu okręgowemu, 
który również z Rady szkolnej krajowej 
otrzymał polecenie przeprowadzenia jak 
najściślejszego śledztwa w tej sprawie. 
Śledztwo to prawdopodobnie już jutro zo­
stanie ukończone i prezydent obiecuje po­
dać jego wynik na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej w poniedziałek.

Probostwo św. Szczepana.
Na wniosek nagły komisyi prawniczej 

przedstawiony przez dra S t y c z n i a  u- 
eliwalono wnieść rekurs do ministerstwa 
spraw wewnętrznych od orzeczenia namie­
stnictwa w sprawie probostwa św. Szczepana.

Podatek domowo czynszowy.
Wiceprezydmt prof. L e o  przedstawia 

wniosek nagły sekcyi I I I  o wysłanie za 
przykładem Ołomuńca petycyi do posłów 
krakowskich, aby w parlamencie starali się 
o przeniesienie miasta Krakowa z I  klasy 
podatku domowo-czynszowego (2 6 % %  z 
potrąceniem 15%  na reperacyę) do II  klasy 
(20%  z potrąceniem 30% ).

Dr. P  o n i k ł o zapytuje czy to nie wpły­
nie na obniżenie dodatku aktywalnego dla 
urzędników i kwaterowego dla wojska. Dr. 
L e o  wyjaśnia, że te sprawy zależą od 
ilości mieszkańców, a nie mają nic wspól­
nego z podatkiem domowo czynsewym. Hr. 
P o t o c k i  wnosi, aby w razie potrzeby 
deputacya z prezydentem na czele udała 
się w tej sprawie do Wiednia. Oba wnio­
ski uchwalono.

O spadek po Rzewuskim.
Radca magistratu przedstawia wniosek 

nagły sekcyi IV w następującej sprawie: 
Arcybraetwo miłosierdzia i Banku pobożne­
go zawiadomiło Radę miejską, iż konsy- 
storz uznał, że utworzona przez gminę 
szkoła rzemieślnicza dla kobiet niema cha­
rakteru katolickiego, a nawet chrześcijań­
skiego, lecz bezwyznaniowy, bo uezęszcza 
do niej na 150 uczennic 127 katoliczek, 
22 żydówek i 1 ewangeliczka, że więc 
szkoła ta nie odpowiada wymogom testa­
mentu Rzewuskiego. Na podstawie tego o- 
rzeezenia konsystorza Arcybraetwo przed 
wniesieniem skargi sądowej wzywa gminę, 
aby mu dobrowolnie spadek po Rzewuskim 
oddała. Sekcya wnosi, aby Rada odpowie­
działa Arcybractwu o d m o w n i e ,  eo bez 
dyskusyi u c h w a l o n o .

Szkoła przemysłowa.
R. m. B u c z k o w s k i  wnosi o udziele­

nie odmownej odpowiedzi na żądanie Rady 
szkolnej krajowej, by gmina przyczyniła 
się subwencyą do budowy państwowej szkoły 
przemysłowej, pod którą darowała już gmi­
na grunt wartości przeszło 100.000 złr. 
Po dłnższej dyskusyi uchwalono wniosek 
referenta i wniosek radcy K w i a t k o w ­
s k i e g o ,  aby prezydent dla przyspieszenia 
rozpoczęcia tej budowy udał się w razie 
potrzeby do Wiednia.

Subwencye.
Na wniosek komisyi budżetowej (ref. dr. 

P o n i k ł o )  uchwalono na restauracyę ko­
ścioła ks. Augustyanów, oraz na dokoń­
czenie budowy domu stow. przytułku dla 
ubogich starców izraelickieh zasiłki po
20.000 K, w 10 ratach rocznych po K 
2.000.

Pałac sztuki.
Na wniosek sekcyi ekonomicznej, przed­

stawiony przez p. B e r i n g e r a ,  uchwa­
lono odrzucić petycyę Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych o otoczenie gmachu 
Towarzystwa klombami kwiatowymi, nato­
miast otoczyć ten gmach chodnikiem mo­
zaikowym, za co Towarzystwo ma gminie 
dać obraz Hipolita Lipińskiego „Wyjście 
procesyi Bożego Ciała z kości J a  św. Bar­
bary w Krakowie".

Lej.
Na wniosek sekcyi I  uchwalono zatwier­

dzić dokonane zakupno gruntów pod drogę 
do leja i sam lej w Dąbiu , oraz wyzna­
czyć 8 .500 K na urządzenie tegoż.

Statut Muzeum Narodowego.
Dr. L e o  przedstawia projekt zmiany 

statutu Muzeum Narodowego, a mianowi­
cie: w § 4  rozszerzenie zakresu Muzeum 
na wykopaliska przedhistoryczne, przemysł 
artystyczny i zbiory osobiste; w § 10 w 
skład komitetu oprócz dotychczasowych 
członków mają wchodzić z urzędu obaj wi­
ceprezydenci miasta, profesor historyi sztu­
ki w krakowskiej Akademii sztuk pięknych i 
dyrektor Mnzenm Narodowego; § 13 dy­
rektor, kustosz, urzędnicy i słudzy Mu­
zeum mają być funkeyonarynszami gminy, 
dwaj pierwsi mianowani przez Radę miej­
ską po wysłuchaniu opinii komitetu, reszta 
przez prezydenta m iasta, § 14 w skład 
wydziału mają wchodzić prezydent miasta 
lub jego zastępca, jeden radca miejski i 
dyrektor Muzeum; § 18 komitet przedkła­
dać ma drukowane sprawozdanie Radzie 
miejskiej.

Uchwalono w powyższem brzmieniu zmia­
nę §§ 4  i 10, a po długiej, nużącej dy­
skusyi także §§ 11 i 13. Podczas dysku­
syi nad § 14 odroczył prezydent posiedze­
nie dla braku kompletu.

Następne posiedzenia Rady w sprawie 
budżetu odbędą się w poniedziałek i we 
wtorek.

Posiedzenie lwowskiej rady miejskiej
z dnia 19 kwietnia. Na początku posie­
dzenia odezytał sekretarz pismo wystoso­
wane przez prezydenta miasta dra M a ł a- 
e h o w s k i e g'o do prezydyum krajowej 
dyrekcyi skarbu w o d p o w i e d z i  na zna­
ny reskrypt w sprawie z a l e g ł o ś c i  po- 
d a t k o w y c h  we Lwowie. W piśmie tem 
twierdzi dr. Małachowski, że ściąganie po­
datków nie b3’ło opieszałe. Po dyskusyi pi­
smo to przyjęła rada do wiadomości.

Radca J  a n o w i c z interpeluje dlaczego 
komisya artystyczna zezwoliła na wysta­
wienie w teatrze „Złotego runa", i tw ier­
dzi, że w ogóle daje się sztuki niemoralne 
i że nie wystawia się sztuk patryotyeznych.

Na to odpowiedział prezydent, że „Złote 
runo" jest arcydziełem Przybyszewskiego, 
który jest autorem polskim i którego dzieło 
należałś wystawić. Co do zarzutu niemo- 
ralności, to zdania w tym względzie są 
podzielone. Zresztą nie wystawią „Złotego 
runa" więcej.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 18 k w ie tn ia . W  dy3kusyi 
n ad  w nioskam i kom isyi i:ależyt,ościo­
wej, p rzed staw io n y m i p rzez  re fe re n ta  
posła L  i c h  t  a, p rzem aw ia li poseł 
N o s k e  p rzeciw , pos. S c h S p f e r  za 
w nioskam i kom isyi.

N astęp n ie  z a b ra ł g łos pos. R o t t e r ,  
k tó ry  w  d łuższem  przem ów ien iu  w y ­
s tą p ił p rzec iw  p ro jek tow i, uchw alo­
n em u  p rzez  kom isyę.

M ów ca om aw ia szczegółow o n a  pod­
s taw ie  d a t szkodliw e sk u tk i tej u s ta ­
w y i dochodzi do w niosku, iż n a leża ­
ło b y  pow rócić  do s ta tu s  quo an te , to  
zn aczy  do postanow ień , ja k ie  b y ły  w 
r. 1899.
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P rzem aw ia ł jeszcze  pos. C z e r n i n ,  
poczem  n a  w niosek  pos. T r e u i n f e l -  
s a d y s k u s ję  zam knię to .

Je n e ra ln y m i m ów cam i w y b ran o  pos. 
K aiz la  i S te in e ra , poczem  ro zp raw ę 
p rzerw an o . K on iec  p osiedzen ia  godz. 
4  m in. 45 popoł. N astęp n e  dziś o g. 
11 p rzed  poł.

N a p o rząd k u  dzien n y m  dalszy  ciąg 
w czorajszej dyskusy i, u staw a  o Izb ach  
hand low ych , u s taw a  o m arg ary n ie , 
dek la racy a  arcyks. F ra n c isz k a  F e rd y ­
nanda.

Wiedeń, 19 k w ie tn ia  D zisiejszo p o ­
siedzenie Iz b y  posłów  rozpoczęło  się 
o godzin ie  l l 1/* p rzed  południem .

N a p o czą tk u  odczy tano  szereg  in- 
te rp e lacy j i w niosków , m iędzy  ty m i 
w niosek  pos. S c h ó n e r e r a  i tow ., 
w zy w ający  rząd , by  p rzed ło ży ł p ro ­
je k t  u staw y , zab ran ia jące j n a b y w a n ia  
d ó b r p rzez  t. zw . „m artw ą  rę k ę u (kon- 
g reg acy e  d u ch o w n e); m oże to  b y ć  do- 
zw olonem  ty lko  od w y p ad k u  do w y ­
p ad k u  p rzez  specy a ln ą  u staw ę p a ń ­
stw ow ą.

O dczy tyw an ie  w niosków  i in te rp e - 
lacy j trw a  przesz ło  godzinę.

N astęp n ie  p re z y d e n t m in istrów  d r 
K o r b e r  odpow iada n a  ca ły  szereg  
in te rp e lacy j, m iędzy  in n em i n a  in te r- 
pe lacyę  w  sp raw ie  za jęc ia  p rzez  Au- 
s t ro -W ę g ry  te ry to ry u m  w  C hinach 
pod  T ien ts in em  (w ynoszącego 0 6  
km .2 !).

D r K o r b e r  zaznacza, iż rozw ój 
h an d lo w y  A u stro - W ęg ie r i znaczenie  
handlow e C hin  sk łon iły  m in is tra  sp raw  
zag ran iczn y ch  do n a b y c ia  te ry to ry u m  
d la  k o n su la tu  au stry ao k ieg o , o raz b u ­
d ynk ó w  d la  au s try ack ich  p oddanych , 
kupców  i p rzedsięb io rców , k tó rzy b y  
chcieli osiedlić się w  T ien ts in ie . O d ­
szkodow anie  d la  C hin  za  to  te ry to ­
ry u m  zostan ie  obliczonem  p rz y  likw i- 
dacy i p re te n sy i A u s try i i w ogólnem  
odszkodow aniu  w ojennem , k tó re  Chi­
n y  m ają  m ooarstw om  zap łac ić.

N astęp n ie  odpow iada n a  in te rp e la -  
cye m in is te r  ko lejow y W  i 11 e k, po 
n im  zaś m in is te r  h an d lu  C a l i .

N a s tą p ił później szereg  z a p y ta ń  fo r­
m aln y ch  ze s tro n y  p o s łó w ; m iędzy  
in n y m i poseł R e i c h s t a d t e r  (mło- 
doczech) u rg u je  o zapow iedz ianą  w  
m ow ie tronow ej u staw ę  o zab ezp ie ­
czen iu  u rzęd n ik ó w  p ry w a tn y c h  n a  w y­
p ad ek  choroby  lub  sta ro śc i.

P re z y d e n t hr. Y e t t e r  odpow iada, 
iż u rg e n s  ów  p rzed ło ży  p rezy d en to w i 
m in istrów , dr. K orberow i.

N astęp n ie  p rzesz ła  Iz b a  do dalszego 
c iągu  d yskusy i n ad  u s ta w ą  n a leży to - 
ściow ą.

P ie rw szy  p rzem aw ia ł, ja k o  g e n e ­
ra ln y  m ów ca c o n tra  pos. S  t  e i n  e r, 
k tó ry  w zyw a rząd , b y  zap o b ieg ł szw in ­
dlom  budow lanym .

N astęp n ie  z a b ra ł g łos ja k o  g e n e ­
ra ln y  m ów ca p ro  pos. K a i z l ,  k tó ry  
obecnie p rzem aw ia .

G odzina  3 popoł. P osiedzen ie  trw a  
dalej.

„N A P R Z ó  D*

Telegraf i telefon
Sprawy parlamentarne.

Wiedeń, 19 k w ie tn ia . Do kom isyi 
d la  n ie ty k a ln o śc i poselskiej nadeszło 
w ezw anie  sądu  w e L w ow ie o w y d a ­
nie posła  W alew skiego .

R ząd  zg łosił p rzed łożen ie  w  sp ra ­
w ie trw a n ia  d n ia  p ra c y  p rzy  budow ­
lach kolei we w łasnym  zarządzie . 
M aksym um  d n ia  roboczego  m a w y ­
nosić 11 godzin. R ów nież  zn iesioną 
m a być  tzw . „czarna  k s ię g a 11.

Praga, 19 k w ie tn ia . „P o litik u do­
nosi, że R ada p a ń s tw a  p o t r w a  d o  
p o ł o w y  c z e r  w  c a , poczem  rozpo­
cznie się sesya sejm u czeskiego, k tó ry  
zb ierze się w  jesien i, m ianow icie we 
w rześn iu , na  końcow ą sesyę.
Skrócenie czasu pracy w górnictwie.

Wiedeń, 19 s ty czn ia . K om isya  so- 
eyalno  p o lity c rn a  za ła tw iła  w  szcze­
gółow ej dyskusyi u s taw ę  o u reg u lo ­
w an iu  dn ia  p ra c y  w  k o p a ln iach  w łą ­
cznie do p a ra g ra fu  3, w  m yśl w nio­
sków  re fe ren ta .

Koło polskie.
Wiedeń, 19 kwietnia. Przed dzisiejszem 

posiedzeniem Izby posłów odbyło się po­
siedzenie Koła polskiego, na którem na 
wniosek Jaworskiego Koło jednogłośnie u- 
cliwaliło wyrazić klubowi młodoczeskiemu 
kondolencyę z powodu śmierci malarza cze­
skiego Wacława Brożika. (Gdyśmy w „Na­
przodzie1' zamieścili zeszłego roku repro­
dukcję obrazu Brożika „Hus na soborze 
w Konstaneyi", napadł na nas za to śp 
„Ruch katolicki", jako na wrogów religii. 
Przyp. Red ).

Nastąpiło sprawozdanie komisyi wybra­
nej dla sprawy posła B in  d e :  a z powo­
du zarzutów podniesionych przeciw temuż 
w „Naprzodzie". Komisya ta, złożona z 
Eng. Abrabamowicza, br. Gołuchowskiego 
i dra Michejdy, na podstawie sprostowania 
Gelba w „Naprzodzie" i listu Gelba do 
Bindera(!) orzekła, że zarzuty podniesione 
przeciw Binderowi przez „Naprzód" nie są 
prawdziwe (!) i że sprawrę należy uważać 
za załatwioną (!). Koło przyjęło to spra­
wozdanie do wiadomości. (Innego wyniku 
sprawy nie należało się naturalnie spodzie­
wać, zwłaszcza, jeżeli się zważy ten wspa­
niały materyał, na którym się „nieomylne" 
orzeczenie komisyi opiera ! „Honor" p. Bin- 
dera wyprany... Przyp. Red.).

Rozwiązanie kartelu naftowego.
Wiedeń, 19 k w ietn ia . O negdaj od­

by ło  się posiedzen ie  , „Stow . a u s try a ­
ckich ra finerów  n a f ty " , n a  k tó rem  
obradow ano n a  w niosk iem  ro zw iąza ­
n ia  k a rte lu  O becni członkow ie re p re ­
zen tow ali 2.200 głosów . R ozw iązan ie  
k a r te lu  uchw alono  1.800 g łosam i. K a r ­
te l p rz e s ta je  w ięc z dn iem  1 m aja  
is tn ieć .

Śniegi w  kwietniu.
LWÓW, 19 kwietnia. Dziś o godzinie 5 

rano spadł tntaj d u ż y  ś n i e g .  O śnie­
życach donoszą również ze wschodniej Ga­
licyi.

Rozruchy w Rosyi.
Petersburg, 19 kwietnia. Nowy mini­

ster oświaty Wannowski wydał „rozkaz

7

dzienuy", nie będący jednak wcale jakimś 
określonym programem, tylko szumną pa­
rafrazą ukazu carskiego. Minister wzywa 
personal nauczycielski, aby wszedł w ce­
lach wychowawczych w bliskie i s e r d e ­
c z n e  stosunki z młodzieżą (łatwo to roz­
kazać, lecz trudno wykonać; wśród perso - 
nalu szkół średnich pełno łapowników, p i­
jaków i szpiegów, pogardzanych przez u- 
czniów, na katedrach uniwersyteckich prze­
waga liczebna karyerowiczów „nie mają­
cych nic wspólnego z nauką" przyp. red.) 
dalej wzywa Wannowski rodziców, aby do­
pomagali szkole w „urzeczywistnieniu wiel­
kiego dzieła wychowania młodego pokole­
nia", a po tym pustym frazesie (bo któż 
z rodziców będzie zmieniał stosunek do 
dzieci na żądanie jakiegoś ministra?) na­
stępuje wezwanie do młodzieży, „aby z zau­
faniem przyjmowała środki (jakie ? — na- 
hajki) przedsiębrane przez rz ą d , wierzyła 
w nieustanną o nią troskliwość (kozacy, 
polieya!) i oddawała się spokojnie nauee*.

(O zmianie dzisiejszej ustawy uniwersy­
teckiej, będącej głównym powodem rozgo­
ryczenia, Wannowski nie wspomina ani 
słowa. Przyp. red).

Zaburzenia w Algierze.
Algier, 19 k w ietn ia . W czo ra j w ie­

czorem  p rzy sz ło  tu  m iędzy  pozbaw io­
nym i p ra c y  r o b o t n i k a m i  a a n t y ­
s e m i t a m i  d o  b ó j e k ,  p rzyczem  
w iele osób z o s t a ł o  z r a n i o n y c h .

Wypadki w Chinach.
Londyn, 19 kwietnia. Dzienniki tutejsze

donoszą, iż Rosya oświadczyła gotowość 
zredukowania swych żądań w sprawie od­
szkodowania wojennego do sumy 10 milio­
nów funtów szterlingów, w razie, jeżeli 
Chiny zgodzą się na p o d p i s a n i e  t r a k ­
t a t u  m a n d ż u r s k i e g o .  „Standard" 
donosi z Szangaju, że ks. T u a n  i Tung- 
fuli-siang przebywają w K a n d ż u ,  gdzie 
utrzymują stosunki z rosyjskimi urzędni­
kami kraju zabajkalskiego.

„Daily Mail" donosi, że Rosya zapro­
ponowała Japonii nowy trak ta t celem po­
rozumienia się w sprawie chińskiej.

S t© warzyszesiia i zgromadzenia.
t/on fereneya partyjna dla okręgu wscbodnio- 
•V śląskiego odbędzie się  w  niedzielę dnia 12 
maja b. r. o godzinie 9 rano w C i e s z y n i e .  
Porządek d z ien n y : 1. W ybór prezydyum . 2. Spra­
wozdanie z funduszu party jnego  i wyborczego. 
3. P rasą . 4. Ustanow ienie a g ita to ra  d la w scho­
dniego Śląska. 5. W nioski. L okal konferencyi 
zostanie później podanym. Za kom ite t okręgow y 
A n d r z e j  Uruby.
B aczność stolarze lwowscy! W  niedzielę d n ia  

21 kw ietn ia  br. odbędzie się w lokalu Stow. 
„Zgoda", przy ul. Łyczakow skiej L .  3, o godz. 
10 rano nadzw yczajne walne zgrom adzenie s to ­
larzy, z porządkiem  dziennym : 1. Obecne po ło­
żenie robotników  stolarskich. 2. Spraw a p ań ­
stwow ego ubezpieczenia robotników  n a  starość 
lub w ypadek niezdolności do pracy. 3. W nioski.

W iedeń. Stow. „Siła" (V. R am persdorferstrasse  
38) u rządza w sobotę 2 0  kw ie tn ia  zabawę  

tow arzyską, k tó ra  odbędzie się w sali p. Dia- 
m anda Y. M argarethenplatz  7. W  sk ład  p ro­
g ram u  wchodzą przedstaw ienia  am atorskie, m o­
nologi, dek lam acje  i tańce. P oczątek  o godz. 
8 wieczorem. B ilety, naby te  wcześniej, 50 bal., 
przy wejściu 70 hal.

 —
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

m r j u z
opuściła p rasę  broszura

pod ty tu łem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
w ygłoszona w  parlam encie podczas debaty  nad 

kontyngentem  rekrutów .

— ~ T—  Cena 10 hal. —---r—
z p rze sy łk ą  15 hal.

Do nabycia w A dm inistraeyi „ N a p r z o d u 1, 
K raków , u lica  B racka L. 15.

P ien iąd ze  na leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y ­

słane.

Poszukuje się kucharki
z długoletnią praktyką za 
wynagrodzeniem miesię- 
cznem od 14—18 K.

Z g ło sze n ia  w y sy ła ć  p o d  a d re se m  A d m in i­
s tra e y i  „ N a p rz o d u " .  800 3 —6

Trzy korony miesięcznie
w ynosi ra ta  n a  cztery losy. «t w ło s k i  c z e r w ,  
k r z y ż a ,  1 w ę g ie r s k i  B a z y l ik a ,  1 s e r b s k i  
p a ń s t w o w y  i  1 w ę g ie r s k i  J o s z iv .  Rocznie 
11 ciągnień. K ażdy los m usi w ygrać i n ie trac i 
n igdy  swej w artości. Cena; 8 4  kor., t j. 2 8  ra t  
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej ra ty  n a ­
leży dołączyć 2 kor. n a  stem ple itd ., a  dalsze 
ra ty  po 3 kor. m ożna uiszczać zapom ocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
L isty  ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za­
raz po złożeniu pierwszej ra ty  gra się najwszyst- 
kie cztery losy.
527 Dorn bankowy i kantor wymiany 26—90
WIKTOR CHAJES i Sp., = = = = =  

= = = = =  Lwów, Sykstuska !, 8.

Cyrk Viktor
przy ulicy Wielopola.

560 8 0  o s ó b !  43— ?
W ła s n a  d o s k o n a ła  o r k i e s t r a  1 

5 0  k o n i !

W  soobtę 20 kwietnia br.
o g o d z . 8  w ie c z ó r

Zapasy
W ilhelm a S p e c h ta  z cyrku wiedeń­
skiego p. Buscha z P y tlas iń sk im . 

Bliższe szczegóły w programie.
Z p o w ażan iem  W i k i o r ,  d y re k to r .

d Z estlea  fffią c zka  d ziec i
najznakomitsze pożywienie dla

m ały ch  d z ie c i.
T S T i e  p o t r z e b u j e

ż a d n e g o  d o d a t ł c - c i  _____
m . l e ł c a _

Z a p o m o c ą  te g o  o d  d a w n a  u z n a n e g o ,  w ię c e j  j a k  o d  3 0  l a t  zaprowadzonego i wy­
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić n ie m o w lę ta  od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestlś’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  p u s z e k .

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, W I E K ,  I., N ag lergasse  I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d rogueryach .

803 1—618 K.
Zadziwiającą pod względem 

użyteczności jest praktyczna 
ręczna maszyna „The Juwel". 
Szyje ona każdy materyat, za ­
równo najgrubsze sukno, jakoteż 

najcieńsze płótno i jest tak dokładną ja k  
duża maszyna. Jest zrobiona ze żelaza i 
stali, polerowana, z osadzonem kółkiem zęba- 
tem, z dodatkiem: 6 igieł, ołejarki, obrębia - 
cza. Cena 18 K. Familijne maszyny ręczne 
z podwójnym ściegiem 36 K. Z pudłem 
40  K. — Zupełna gwaraneya.

M. RUNDBAKIN, skład maszyn i rowerów
Wiedeń IX, B erggasse  3.

Ilustrowane cenniki w ysyła darmo i opłatnie.

AAAAAA
WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyk! do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług 1 kucharek, któreby  

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerkl do kaw iarni 
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 zł. m iesięcznie. 

Poszukują p o sad y : kupharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Rolki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystkl,panny s łu ­
żące, kiucznice, gospodynie, kucharki, m amkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w  B iurze między godz. 
8 rano a  ‘/a3 popołudniu. — Z prowineyi p rzy j­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 1 4 6 —?

W W W
T ow arzysze ! przy każdej 

sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »W a- 
przodu^.

99ROWNOSC"
O rg an  polsKiej partyi $ocyalno-dem okratycznej
165 36— ? n a  Ś l ą - s k n a  i  I M Z o r ó L - w a c ł i

wychodzi w i-szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu.

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1*10; do 

Niemiec rocznie 4-50 mk.; do innych krajów rocznie 9 fr. 

Numer pojedyńczy 10 hal., przy większym odbiorze 8  hal.

Adres: TADEUSZ REGER, M o ra w sk a  
O stra w a , ul. Z w ierzy n y  55 .

R ed ak to r odpowiedzialny i  w ydaw ca: K a z im ie r . K a c z a n o w sk i. — Z D ra k am i Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon N r. 404).


